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Mikołaj Potocki, Starosta Kaniowski.
(C iąg dalszy. J

Nigdy z większą jak dzisiaj niecierpli
wości; ni'e czekał Rafałoski nieszporów; 
godziiiy żółwim dla niego wlekły się kro 
kiem. Niespokojny tam i na powrót prze
chadzał się koło kościoła Dominikańskie 
g o ,  czekając, rychło go otworzą. Skoro 
jego podwoje otwarte zostały, pierwszy 
■wszedł doń Rafałoski, nim jeszcze na nie
szpory zadzwoniono. Udał się do ciemnój 
kaplicy kościoła te g o , słąwnego uniją L i
twy z Koroną (r .  1569-) i o słup gotycki 
Oparty, z bijącćm sercem i z wlepionemi 
we drzwi żelazne oczym a, stał i dumał. 
*Za winy ojców  moicli« rzecze »pokutując 
na tym padole nieszczęścia, jedynej na
grody uciążliwego życia szukałem w tkli - 
wćj m iłości; czyliż i ta mię zawiedzie? 
ta jedna dalszego życia otucha7 ! Jeźli 
takie przeznaczenie m o je ,  me długo gnu- 
śnićć tu będę , czegóż bowiem żołnierz 
spodziewać się może v pokoju ? pójdę 
w świat za o czy ,  gdzie odwagi i głowy po
trzebują, i  zakrwawionem sercem krwawej 
będę szukał rozrywki, Liciem bębnów, 
dział bukiem będę zagłuszał czucie moja 
oswoję dopominające się prawa, a może 

'jaka dobroczynna kyla położy koniec moim 
cierpieniom i męce!«

Przestał mówić, widząc Marysię w tłu
mie wchodzących do kościoła ludzi. W e - 
•tchnął do ołtarza, jak gdyby przepraszał 
&° ia to znieważenie, i pobiegł za swoim

aniołem. Cierpliwie stał za ławką, w któ
rej usiadłszy Marysia modliła się na dużej 
w mosiądz oprawnej Heroinie, nie przery
wał jej m od łów , przestając na patrzeniu 
się na nię i wtedy dopiero , gdy po nie
szporach oddalała się z łewki, wyszedł za 
nią za kościół. Nie będę powtarzał tkli
wej rozmowy kochanków, wyrazy ich czer
pane z powszechnego miłości słownika, 
podobne były do każdej w tym smaku po
gadanki romansowej, gdzie jednego słucna 
się sto razy i słucha z równym udziałem. 
Po upływie zwyczajnych z widzenia ko
chanka uniesień,, opowiedziała Marysia, 
jak na nię co raz bardziej nalega ojciec, 
by Szymonowi, Koniuszemu Starosty, dała 
słowo.

»Cóżeś ty na to ?« zapytał się Józef.
»Milczałam, łzy tylko mając dla cie

bie. Sam nawet Pan Starosta będąc dzi
siaj u nas, m ów ił o mojem zamęściu.«

»Jako? Starosta był uwas?«
»Był, ale przyznam się tobie , że mi 

się nie podobał. Jeźli wszyscy Panowie 
tacy śmieli przy dziewczętach, niebym 
z nimi nie chciała mieć do czynienia.«

Józef nic nie odpowiedział na to, za
cisnął tylko usta, zamyślał się i milczał.

»Cóż ci to jest, kochanku, że lak po
nuro patrzysz przed siebie ?« zapytała się 
z przymileniem dziewica.

»Ach ! ta okoliczność« odpow edzial 
zamyślony towarzysz »do szaleństwa mię 
przyprowadza. Znam Kaniowskiego i wi
dzę teraz wyraźnie jego zamiary, których
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dawniej domyśliwałem się tylko. Ale pier
wej śmierć jego , n i źli hańba twoja.«

»Koehanku ! jakieś straszny w lej chwili. 
Nie rozumiem cię, lecz mógłżeby kochający 
mię Józef az do morderstwa się poniżyć?«

»Gdyby szło o twój honor , prżed szu
bienicą samą nie wahałbym się mści wego 
dobyć oręża. —  Cóż więce; m ówił Sta
rosta ?«

»M ów ił, żem ładna* rzekła Marysia 
z zapłonieniem, »że nas często odwiedzać 
będzie , ż e . - . . .  ale tylko nie gniewa, się 
kochanku , jam temu nie winna.« —

»Ha ! myśl wyborna przychodzi mi do 
głowy, sposobność, o którą dawno się tro
skałem, Wygraliśmy, jtźli jutro będzie 
u was. Jutro dzień mam na strażni przed 
Trybunałem i takiego piotra napędzić mu 
potrafię, że chętnie sam pobranie się na
sze popierać będzie. Wszystko jednak za
wisło jeszcze od szczęśliwego wpływu oko
liczności.*

jemu p otrą napędzisz ? Cóż mu 
takiego zrobisz? Tylko nic takiego, coby  
nas oboje krzywdzić mogło,V<

»Nie bój się kochanko, wszystko pó j
dzie torem spokojnym, dla ciebie samćj 
żadnej nierozmyślności nie popełnię. —  
Ten jedyny zostanie nam środek, a tonący 
wszakże brzytwy się chwyta.*

»Jakitto środek?* z bijąceni sercem 
zapytała się dziewica.

»Jułro usłyszysz o nim, a teraz bywaj 
zdrowa, muszę odejść, powinność służby 
mię woła. Uczuwam nadzieję wracającą 
do mojego serca i coś takiego przytóm, 
co  dobry wróży nam koniec, Żegnam cię 
żywiole my H m oichl«

1 o rzekłszy odszedł. Długo za nmi 
poglądala Marysia*! obracającemu się ku 
niej zasyłała całuski od różowych usteczek 
swoich. jtPrzecież nic złego nie knuje* 
myślała wracając do domu. »N ie , oko 
jego czystą jaśniało radością, a: zbrodnia, 
jak słyszałam, ma rmeć inne, wyraźne 
Tjsy szkarady. N ie, mój Józef nic złego 
nie z io b i ,  sama za nieęo mojem sercem 
ręczę. Biada m u ! jeżliby niia oszukał 
z miłości ku m n ie !«

Starosta Kaniowski wstawał rano Na
zajutrz więc w rannym ubibrze , w p er 
skim szlafroku swo m , z długim cybuchem 
w ustach, przechadzał się po sypialni, 
przerywając wzbudzony nartóęmością m o
nolog gęstemi kłębami sułtana. W idać 
b y ło ,  że wstałdopićro, łóżko bowiem nie 
było  jeszcze posłane i  rozrzucone leżały 
na niem safijanowe poduszki i łosiowa koł
dra , spadająca aż na turecki dywąn po 
dłogi.

»Jakem Starosta , tak ładna* m ów ił 
sarr. do  siebie, poprawiając czupryny 
w zwierciedfe, »zaiste! smaczny kąsek, 
szkoda, że w m ieście  tak dużem, gdyby
gdzie indzió j, byłaby dawno już moją----
Plan Szymona wyborny, potrafię wyna
grodzić mu ofiarę, którą dla mnie czyni. 
Tymczasem pochlebiajmy staremu głup
cow i,  a natrętnością nie naprzykrzajmy się 
Pannie, ażeby jej nie zrazić... Ba, kiedyto 
trudno nienaprzykrzać się, zajrzawszy w te 
piękne ślepki, A jaki układ jaka skro
m ność! jak gdyby senatorska dzićw ka! . . .  
F-j stary, ty się widzę zapalasz!? —  Alboż 
mi nie wolno? Kto ma tak ogromne jak 
!a d o b ra , do czyjej kieszeni milijonowk 
wpływa intrata, na czyje skinienie t^zy 
tysiące kozaków *) gotowi całą Polskę ro
zburzyć, ten sob.e cos już pozwolić może... 
Ale uchodziżto kopać dołki pod niewinną 
dziewczyną? nadużywać do niegodziwmści 
w ładzy?.. .  Dla czegóż nie mam używać, 
nie mam żyć wesoło, kiedy jestem Panem 
i żyć mogę? —  Na staiość poprawię się. 
Lecz sumienie? co  tam sumienie, o tem 
będzie dosyć czasu myśleć przed śrmerś- 
cią. Jeszcze nie iestem zbyt stary, r.ie 
chcę być. starym, chcę być młodym jt-  
szcze. Ja chcę! Kaniowski ch ce ! a kto 
mu nę może sprzeciwić? I . . .  T o  mówiąc 
co  raz dobitniejszym krokiem chodził po 
pokćju i co raz większy dym puszczał z faj
ki, »Próżno się dręczę* rzekł po chwili, 
»gdybym skrzywdził szlachciankę , może- 
bym sobie miał co  do wyrzucenia, ale 
ona mieszczanka tylkc. Mieszczanie- i chłopi

*) K ozacy c i, z Którymi dziwów dokazywał, byli jego
poddani z dóbr Ukraińskich. Płacił im tylko po 

■ rublowi na rok.



od Chama pochodzą, ntp odJafeta. Dzięki 
ci poczciwy P r o f e s s o r z e , żeś oprócz Al- 
wara i tej jeszcze wybornćj nauczył mię 
maksymy; jak mi się zdała teraz!*

Znowu przechadzał się po pokoju, mil
czał, lecz widać było , że stan jego serca 
nie zgadzał się z wyrazami, które mówił. 
O wy wszyscy, co będąG świadkami wy
stawnego życia i skarbów Starosty Kaniów- 
skiego, może złorzeczyliście losom na nie
równy podział majątków; gdyby wam było 
wolno zaglądnąć do jego duszy, nie za
zdrościlibyście mu pewnie ! — Lecz jak 
umiał nad ludźmi panować, często pano
wał nad własnemi wyrzutami sumienia. 
Zmarszczył cz o ło ,  tupnaj nogą i kazał im 
precz się oddalić. Tak i teraz uczynił; 
vAppage! precz!* zawołał „czegóż się wa
ham! " j a ,  który większych rzeczy czynić 
nie wahałem się. Lecz tato samotność tak 
nieprzyjemne nadaje mi myśli, muszę 
się rozerwać , wybić sobie te skrupuły
z g ł o w y   He ! Jest tam k t o ? ! . . .  Ł o t ry ,
odstąpili mię w potrzebie , a kiedy wino 
widzą na moim stole, to lepną, jak mu
chy do miodu. He! Panie Stolniku! po
rzuć twoje nudne ło że ,  przybywaj!*

Na hasło to w tłoczył się Slachelka do 
sypiahni.

„Sądziłem, że JW . Pan spi jeszcze« 
rzekł, »nie chciałem mu snu raunego prze
rywać.*

»Spi? —  K ł°  spi tak d ługo ! Słońce 
już dawno wzniosło się od wschodu. Ty  
Wiesz« dodał z westchnieniem Starosta »że 
sypiać nie mogę. Nie raz dałbym worek 
bukatów za chwilę snu spokojnego.*

»Są na sen sposoby , parę szklanic 
Wina więcej , a sen przy będzie.*

j’Biedniśmy Stolniku , że snu aż w wi
nie szukać musimy. Dzisiaj w zabawnym 
wstałem humorze/ Czuwając przypomi
nałem sobie wszystkie dawne moje czyn
ności życia. Nje jednego zrobiło się figla, 
nie jednemu ł z y  sję wycisnęło.*

„Ale i nie jednemu otarło* dodał Śla- 
chetka z pochlebstwem.

»Tak mówisz? Masz słuszność, nigdy 
nie r aniedbywałem chwili czynienia d o 
trze ; nie jednę krzyw dę bliźniego napra

wiałem dobrym uczynkiem, nie jeden szal 
wybujałej młodości poźniejszemi dziełami 
rozwagi. Pochlebiam sobie , że szala do
brego przewyższyła szalę wykroczeń, a je
dnak spać nie mogę. Módl 3ię za mnie, 
ażebym spał lepiej.*

Byliby tak dłużej rozmawiali z sobą ; 
część lepsza serca KaniowsKiego robiąc mu 
dawnych czynów wyrzuty, już go skłaniała 
do żałowania za nie , gdy zły duch jego 
sprowadził w tej chwdi Szymona do p o 
koju , tego zepsutego, z błędów Pana swo
jego korzystającego dworaka, który wła- 
dnąc namiętnościami pańskiemi , zawsze 
je prawie ku złemu nakłania!.

„Cóż lam słychać?* zapytał się go Sta
rosta.

»Jest samą JW. Panie* odpowiedział 
z tajemniczym uśmiechem ■ zbyt usłużny 
dworak.

Słowa te: jest sa,naL, obaliły całą bu
dowę powstającej moralności człowieka, 
który nie bęcląc złego serca, działał źle 
częstokroć przez wrodzoną porywczość 
umysłu , nawyknienie do samowolności 
i podu^zczenia gorszych od  niego zauszni
ków. —

„Tak! jest samą* dobitnie powtórzył 
dworak, uważając, jak niPe wrażenie sło
wa te na Panu jego uczyniły. „O jciec 
jej* dodał „wyszedł dopiero do miasta.«

»P ó]dę , pomówię z nią, ale rozumić 
się, że tylko o tobie Szymonie. Chcę ci 
w zalotach twoich dopom ćdz. Pójdę tak, 
jak jestem ubrany, wszakżeto niedaleko. 
Do zobaczenia Stolniku , a ty* rzekł do 
Szymona, rzucając mu leżący na stole \vc- 
rek tynfów „oto masz za wiadomość twoję.*

Odszedł — i gdy w szlafroku, w czer
wonej krymce na głowie i z fają w ustach 
zakradał się do szynkownego-domu Bar
tłomieja , jak kot skradający się do gołę
bicy, samotnie gruchającej w lesie, Stolnik 
tymczasem oddalał się do swojego-pokoju, 
a Szymon poglądał za Starostą z szyder- 
skim uśmiechem wyrafinowanego dworaka. 
»Idź« rzekł ważąc w ręku dany sobie wo
rek , każdy krok zbliżający mię do zaślu
bienia tej dziewczyny, podbija cię bardzićf 
pod panowanie moje. Sam nie wiesz, że 
' ) ( 2
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nic ja tob ie , nie Szymon Staroście Ka
niowskiemu , ale Pan Buczacza Szymonowi 
służy za narzędzie do przyszłego wznie
sienia się na ruinach swej dogorywającej 
cnoty. Mam cię w ręku, będę dusił jak 
cytrynę, a gdy wyduszę ? —  O! nie tak 
prędko to nastąpi. — I potem umizgaj się 
do niej, ale żebym mc nie widział, wor
kami tynfów zatykaj mi oczy. Cóż ro
b i ć ,  tak zawsze idą rzeczy na świecie, za
wsze z ludzkiej słabości korzystać potrzeba! 
JMundus vult decipi, ergo decipiatur.« Koń
cząc monolog swój tym wierszem łaciń
skim, którego jeszcze z dawnych szuół 
nie zapomniał, a którego zawsze przy peł
nieniu łotroslw swoich na poparcie fał
szywego syslematu swojego używał, uma
rzając do reszty dawno już snem lelargi- 
cznym uśpione sumienie, odszedł do ko
mnaty swojej przeliczyć dane sobie tynfy, *)

( Dokończenie na stąpi.)

Ł z a .
(£ Dziennika wileńsk. J

Jest siostrą niewinności, której źródła w niebie, 
Milcząca najpotężniej przemawia do ciebie, 
Najpiękniejsza , gdy najmniej okazać się rada, 
Ź ród ło  swoje ma w sercu i do serca wpada;
Jej balsam zdolny ranę zagoić g łęboką;
Traci gorycz  c ierp ienie , gdy łzę  wyda o k o ;  
Niewinności największą tarczą jest na św iecie ; 
B óg  Djąwszy dzielności i męstwa kobiecie,
A chcąc , ażeby w sile nam była zrównaną,
Dnł jej łzę  —  i świat przed nią npadl ca kolano! 
N ie  trzeba boskich wdzięków, szczerze wyznać

muszę,
Bv zn iew olić  mój um ysł, by ująć mą duszę, 
N ie  trzeba —  ja nie żądam boskiego uroku, 
Dla mnie d o s y ć . . .  dość jednej łzy  wbłękitnem

oku I
A c b ! dla niejto od d a łb y m . . . .  L ecz  kończyć się

b o ję ;
Dla łz y ,  łzy  byó  powinny —  ich wi^c dałbym

zdroje.

Henryk Cieszkowski.

*) T ynf szedł po złotemu i groszy 8.

Opis biiuty w roku i 444 d. 10. Pażdz.
stoczonej pod  W . ną miedzy Wojtkiem tureckiem pod  

dowództw em  Suł.ana Am urata i i .  przeciwko wojskom  
K. óla polskiego i w ęgierskiego pod dowództwem  W ła 
dysława III . J agitłły  syna i Jana ffunjada  uprę mus 
Capitaueus annoruin zw an ego, czyli Palatyna tub W o 
jew o d y  siedmiogrodzkiego i węgierskiego.

Discite mortales, non temerari fidem.

Jeszcze w roku 1443 przymuszony Suł
tan wszczęty już bunt w Epirze, Karamanii 
i innych szerzący się prowincyjach uspo
k o ić , zebrał był znaczne w Azy? wojsko; 
■w obawie jednak, aby mu sąsiadujący jego 
krajom Węgrzy i Polacy nie przeszkadzali 
w zawodzie uśmierzenia tych zamieszek, 
które za sobą przykre dla Państwa Muzuł
manów ściągnąć mogły skutki, ile że już 
między Mocarstwami chrześcijańskiemi była 
mowa o wypędzeniu rL urków zEuropy, roz
począł układy o pokój z Władysławem, 
u nas trzecim nazwanym. Pokój ten isto
tnie do skutku przyszedł w Segiedynie ; 
ale sprzeciwiła się tym układom Stolica 
Apostolska , a popierały jó j  życzenie żąda
nia , i proźby Cesarza greckiego Jana Pa- 
leologa, który dla zyskania pomocy i wspar
cia do odzyskania swych krajów przez Mu
zułmanów zdobytych, nietylko posiłki dla 
odebrania ziemi świętćj , ale nadto połą- 
czerie kościoła wschodniego z dacińskim 
obiecywał. W niósł tedy Kardynał Julijan 
Cezarini, na ten zjazd wysłany legat Ojca 
świętego, że układu tak szkodliwego dla 
całego chrześcijaństwa zawrzeć Król W ła 
dysław nie był moren bez dołożenia się 
Stolicy Apostolskiej; że Książę Skander- 
berg naczelnik powstania Epirotów i in
nych Panów prawowiernych, przez ten 
układ na nieszczęśliwą walkę z pogaństwem 
jest wystawiony, chociaż miał królewskie 
zapewnienie listowne, pobudzającego do 
wojny przeciw Porcie, i obietnicę pom ocy 
i wsparcia wszystkim powstańcom chrze
ścijańskim pod naczelnictwem Księcia Ca- 
striota, dowodzącego Albariczykami; Kar
dynał więc z upoważnienia Ojca świętego 
uwalnia Króla od przysięgi na ten uczy
niony układ , i wzywa, aby w ręce jego 
inną złoży ł,  »,ż sprzymierzonych chrze
ścijan aż do zupełnego nie odstąpi zwy



cięstwa« ile że układ spisany wSegiedynie 
ldetylko że jest nieważnym, ale nawet 
przestępnym przeciw wierze swięte.j; że 
naostatek znaczna flota chrześcijańska na 
kotwicach w Galiopoli.zgromadzona, z 125 
galer zbrojnych i wielu do tego statków 
przew ozow ych, z wojskiem i potrzebami 
wojennemi do wylądowania, w pom oc do 
tej wyprawy stoi w pogotowiu na wezwa
nie Króla pod rozkazami Kardynała Fran
ciszka z F lorencyi; naostatek Julijan Ce- 
zarini wyrzucał tak samemu Janowi Iluti- 
jadowi, jako i Magnatom węgierskim , że 
sobie ręce zawiązali w chwili lak ważnej, 
dla interesu chrześcijaństwa najpożądań- 
s z e j , w którćj muzułmanów Europy wy
pędzić mogli.

Pomimo tych powodów, wymowy Kar
dynała , i przychylenia się Biskcpów wę
gierskich, na tym zjeździe przytomnych, 
jako dowddzców  wojsk własnych i krzy- 
żowników, zgromadzonych wezwaniem du
chowieństwa ; JanHuniad przekładał z za
pałem , że nie godzi się um ow y, nawet 
wiary naszój nieprzyjacielowi nie dotrzy
m a ć ,  a do tego na piśmie przez Króla 
podpisanej i zaprzysiężonej, w istocie Jan 
Hunjad Książę "Wojewoda węgierski i sied
miogrodzki , był największym swego wieku 
Hetmanem ; zawsze ón muzułmanów, acz 
mniej licznem wojskiem zwyciężał, nikt 
przezorności , światła w dowództwie, przy
tomności i zręczności w rozprawie zaprze
czyć mu nie m óg ł,  i równego dowódzcy 
wtenczas nie było, jednak przy dotrzyma
nia układu upornie stał i umowy zawartćj 
zapalczywie bronił. Skutkiem tycli ukła
dów było dziesięcio - letnie zawieszenie 
broni , któremu Papież Eugenijusz II. 
przez, legata swego przeciwił się; prze
łożenia więc te i obietnice posiłków 
tak pieniężnych dla wojska, jakoteż floty, 
skłoniły Króla i zgromadzonych polskich 
rad ców , a nadewszystko węgierskich Ma
gnatów, którzy ten waleczny zastępują na- 
wód , do zerwania układu.

Gdy więc z mocy tego sprzymierzenia 
się, Król Władysław w 19,000 przyciągnął 
na tę wyprawę, żartobliwie od Hospodara 
wołoskiego Jćrzego Drakuły ostrzeżony był,

że Sułtan z liczniejszym"dworem na łowy 
wyjeżdża, pomimo tego Książę, W ojewoda 
wołoski przez Bojarów związki na pogra
niczu mających i Porcie zaufanych , d o 
niósł Turkom , że się wyprawa na nich 
gotuje.

Amurat więc zapewnił się od strony 
Skanderberga przez okopy i zasieki, opa
trzone załogami w miejscach do przejścia 
sposobnych, aby utrudzić połączenie się 
powstańców tych z wojskiem królewskiem 
wBulgaryi, dokąd zmierzało. W ęgrzy zaś 
pomnożeni krzyżownikami przez legata w e n 
zwanymi, a od Biskupów zachęceni do 
walki o wiarę świętą, mając na swerr czele 
dzielnego Hunjąda, wezwali załogi ture
ckie, w Sumen, Petrecz , Machoraez, Gał- 
łaczu i Warnie , aby z twierdz tych ustą
piły i do Azyi się przeniosły, do czego im 
wolne ofiarowali przejście. Odrzucili to 
wezwanie dowódzcy w Sumen i Petrecz, 
i bronić się oświadczyli. Zdobyte twier
dze ich szturmem, a załogi i iudność bez 
różnicy płci i wieku w pień wycięte zo 
stały ; przestraszone tern okrucieństwem 
inne osady, łatwiejszemi były do ustąpie
nia , zapewniwszy subie wolne przejście 
aż do m orza, co te'ż muzułmanom W ęgrzy 
przyzwoicie ułatwili, osadowiły się więc 
wspomr.ione załogi w Warnie i przyległe 
zajęły stanowiska. Muzułmanie przekona
wszy się o związku Panów chrześcijańskich 
na poniżenie wyznania proroka i wypędze
nie izlamizmu z Europy, złożyli radę wMa- 
gnezyi, aby w tak przykrem położeniu i nie
bezpieczeństwie wiary, domagać się u jan
czarów powrotu złożonego padyszy do steru 
rządu i dowództwa wojskiem. Amurat na
stąpiwszy na miejsce złożonego z tronu 
małoletniego Mahmuda , udał się zaraz'na 
m o rz e , a opłaciwszy hojnie pieniędzmi 
z sułtańskiego skarbu wziętemi, włoską 
uczynność, tak przełożonych flot ujął so
bie , iż całe wojsko tureckie okrętami do 
pom ocy chrzścijan służyć miało, do Europy 
przewiózł, które przeszło stotysięcy jazdy 
i janczarów 50,000 wynosiło ; tak zaś szczo
drobliwością i podarunkami ujął W łoch ów  
przełożonych okrętów, że w poblisku sto
jący Kardynał Franciszek z Florencyi. o tćru
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w}konanem przewiezieniu muzułmanów 
nie wiedział. Jednak na to doniesienie 
złożył Władysław walną radę ogólną wo
jenną dla zasiągnienia zdań sprzymie
rzonych.

Książę W ojew oda  wołoski Jerzy Dra- 
kuła, był mniemania, aby się spiesznie 
cofać, inni zdania byli, aby twiei dze bul- 
garyi osadzić naszemi załogam i, i zabez
pieczywszy pośrednie między niemi sta
nowiska i połączywszy je posiłkowemi stra
żami , oczekiwać posiłków. Jan .lunjad 
przeciwił się obu tym zdaniom , a wyka
zując podwójność W ołoszyna. i zła wiarę 
sprzymierzonych flot, najprzód oddalenie 
od wojska Jórzego Drakuły koniecznćm 
być mienił, dla doznanego jego zmie 
ctwa i znoszenia się z nieprzyjacielem

( D okończenie nastąpi. J

O P a  g  a n i n i m.

Numer 6ly Gazety teatralnej wićdeń 
skiej z dnia 13. Stycznia r. b. zawiera co
następuje :

W  Nrze309 Gazety wrocławskiej z d. 
30. Grudnia 13^8 znajduje się następujący 
artykuł:

Pismo literackie giełdy (D ie  lit er ar i- 
schen Rldtter der BórscnhalLe) zawiera na
stępujący , widoczn.e piętnem namiętnej 
stronności nacechowany artykuł, pod na
pisem : iSkrzypek Paganini.

Czytelnicy nasi przypomną sobie, jaki 
zapał sprawił niedawno, ten wirtuoz w W ie 
dniu. Cała publiczność była w zachwyce
niu, a pisma tamtejsze przesadzały się bez 
końca w pochwałach i uwielbieniach. Lubo 
się w tern d o m y ś la ć  można było cokolwiek 
przysady, będącej czasem , w pochwałach 
i naganach, skuLkiem przypadkowego po
pędu; wypadało atoli spod ziewać się cze
goś wielkiego po tym artyście. Tein bar
dziej zastanowić musi wieść, że wcale 
pr7.ecuvne miał sprawić wrażenie w Pra
dze , tejto niejako drugiej stolicy Państwa, 
gdzie muzyka tyle liczy zakładów, czci
cieli i znawców. Udzielamy w tym wzglę
dzie listu jednego z tamtejszych przyjaciół

sztuki, który, jakkolwiek przesadne ocze
kiwanie mogło w nim wzbudzić pewny ro
dzaj r e a k c j i , żadnego jednak innego nie 
ma powodu do szczególnej stronności. 
Z podwojouą więc ciekawością oczekujemy, 
jak dotknięty tym listem, w dalszej swej 
podróży po  północnych Niemczech, swój 
talent udowodni. List ten opiewa jak na
stępuje :

» 0  szalony świecie! o dziwaczny sma
ku! o zapaleni W iedeńczycy ! Nigdy mię 
nikt tak nagle nie strącił ze wszystkich 
niebios m oich , jak t e n —  wirtuoz! Nie 
pojmuję, jak może choć na chwilę po- 
zwo ić ucha tym arlekinadom, kto słyszał 
R o m b e r g a ,  b o d e g o ,  S n o h r a ,  Ga
f o  n d a. Byłercwaz na jego koncercie, lecz 
nigdy mię więcćj tam nie ujrzy. Ma 
ón wielką biegłość w iewćj ręce, do czego 
dójść można przez ćwiczenie , nie posia
dając talentu, jemjuszu, ducha, czucia, 
ani rozumu —  jestto zręczność cale me
chaniczna. Rzeczą główiSą, co raz się po- 

- wtarzającą, jest nieznośne k w i c z e n i e

firzy podstawku —  co wcale nie jest regu- 
arnym tonem , lecz tylko świegotaniern 

wróblów —  a polem , przy końcu każdej 
waryjacyi, szybkie piccicato lewą ręką, 
o sześciu tonach, w czćm każdy skrzypek, 
jeżeli tych niepotrzebnych rzeczy uczyć 
się z e c h ce , za pó ł roku wyćwiczyć się 
może. Jego kompozycyje (jakaż gra tylko 
własne, które podobno od  lat 15stu grał 
już dwa tys ące razy ) są pod wszelką 
krytyką. — Główne w nich rólc g^a- 
ją: turecki bęben i żele , a nawet trąby. 
Wystaw sob ie , w modlitwie, wRossynie- 
go O perze : M ojżesz , z której sobie także 
takie ugniótł ciasto, wtórują mu także tu
recki bęben i żele w orkiestrze!!! Ton  
nazwany dzwonkowym, który W iedeńczy
ków omal co zmysłów nie pozbawił, czeniżę 
jest? Ot o :  W  orkiestrze uderza ktoś, na 
małym dzwonku, dwa razy, pik, pik —- 
ón bierze ton flażoletowy na stónie E i po
suwy smyczkiem dwa razy z dołu do góry 
tak , że te tony dalekie m?ją podobień
stwo do tonu dzwonkowego, zawsze jednak 
brzmią tylko jak dwa tony flażoletowe na 
skrzypcach. Te dwa tony, które tu każdy
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skrzypek pod.obuie jemu, już wydobywa —  
stanowią całą owę grę dzwonkową. Jego 
prowadzenie smyczka jest najgorsze ze 
wszystkich , jakie sobie wystawić można, 
nie masz ta ani jednego muzyka , któr.-- 
muby przyszło do głowy potłuc swoje 
skrzypce (jak się w Wiedniu stać miało), 
lecz się śmieją z niego i z W iedeńczyków.
0  najświetniejszych punktach koncertu, 
czuciu, duszy, grze A ia i io , nie daje ón 
najmniejszego wyobrażenia. Są wprawdzie
1 tu ludzie , którzy sławą jego omamieni, 
dali w siebie wmówić, że to wszystko pię
kne być m u si; nawet jedna tkliwa dama 
płakać miała • gdy atoli nikt oprócz niej 
łez nie wylewał, uikt jćj wierzyć nie chce. 
Mówiono , że chce im a dać tu szesć kon
certów ; lecz teraz co innego mówią Za 
pięćkrotną cenę od wnijścia (loża na pier- 
wszem piętrze po 50 ZR. W . W ., krzesło 
po 3 ZR. M. K.) pierwszą razą zajęte były 
wszystkie loże i krzesła , a parter dość na
pełniony — na drugim koncercie czterna-

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z e  L w ow a . —
W  piśmie czasowym niemieckićn,; Bliltter J u r  lite- 

rarische Unterhaltuny (Ner. 34, r. ltZ S .) , jest wzmianl-a 
o  Sonetach Adama Mickiewicza. —

W  tćmżc samem piśmie (N er. 126, r. 1828.) jest 
wiadom ość o  naszym poecie X  . 1. wieku Mikołaju Sępie 
Szarzyriskim , którego poezyjc . .  1583. po raz pie'rwszy 
w ydane, zagrzebane między molami biblijotch , teraz d o 
piero powtórnie w ydobyte i drukiem ogłoszone zostały. —

Zdanie uczonych N iem ców  o Sarbiewskim.
W  piśmie czasowe'm niemieckićm : M itternachtllatt 

J u r geblildete Stande ( Północnik dl Sianów ukształco- 
n ycb ), wydawanćm przez sławnego Doktora Mullera. jest 
rozbior dzielą : Leben  und TVirken der uorzuglichsten'
lati inischen D ichter des X V  —  X t ‘sIJ. Jahrhundertes,  
*ammt metrischer Uibersetzung ihrer besten Oedichte, 
beigejiigtem  Originaltexte und. den nothigen Erldute-  
rlingen. Eon PI A . Budig. 2 Bandę. fVien  1827. —  
(  ..cię i czyny znakomitych łacińskich poetów X V . do 
X V III. wieku, z przyłączeniem miarowego przekładu ich 
najlepszych p o e z y j, tekstu oryginału i potrzebnych obja
śnień. Przez P. a .  liudika, 2 T om y. W ićdeń 1827.) —  
O  Sarbiewskim , którego poezyje także tam umieszczone, 
daie recenzent następujące zdanie, ze wszech miar w pi
śmie polskic'm powtórzenia godne: M adej Kazimierz Sar-
bitwshi słusznie Horacym Sarmatów nazywany , Jezuita, 
a czas długi nauczyciel w ym ow y w Wilnie, i teraz jeszcze 
znany i czytany jest, pon.eważ licznych doczekał się w y 
dań dzieł swoich, pięknego wydania Bipontyńshiego roku 
1803 i wydania Stereotypami r. 1824. Liryczne poezyje 
jego |z przyłączonym tekstem łacińskim , przełożone dla

scie lot i siedmnaście krzeseł b ło  pró
żnych , a parter tylko do połowy napeł
niony. Trudno mu więc przyjdzie, trzeci 
koncert przywieść do skutku. Jestem prze
konany, że go w północnych Niemczech 
tak ocenią , jak zasługuje. Podziwiać będą 
jego zręczność w niektórych bezużyte
cznych i nieprzyjemnie brzmiących sztu
czkach i na tern basta« ttc.

Nie wchoglząc w p ow od y , z których 
bezzasadność powyższych twierdzeń pra
skiego korrespondenta okazuje się, Redak- 
cyja Gazety teatralnej widzi tnę być zmu
szoną do przytoczenia tćj uwagi, że wy
rzeczonego tu zdania j e d n e g o ,  nie może 
przyznawać żadnemu artyście praskiemu, 
ile że zdania w panowaniu sztuki ogłasza- 
szane z tego miasta, zawsze się odznaczały 
spokojnym namysłem a nawet wtenczas, 
gdy się ze zdaniami pochodzącemi z cć -  
sarskiej stolicy me zgadzały, nie zaczepiały 
obraźbwie wiedeńskiej publiczności, dla 
własnego usprav.iedliwienia.

użytku szkół, wydane zostały u A. Scballa w W rocławiu 
r. 1805, o którem tłómaczeniu tńm bardziej tu wspom mćć 
należy , ileżc je  niesłusznie może autor wzmiankowanego 
dzieła pominął. Wielki poemat hcńliczn;,' Sarbiewskiego: 
Lechiada ,  dotąd jeszcze odkryły nie został i wrękopiśntie 
nie znany i nieużyteczny buiwieje gdzieś zapewne w ja 
kimś klasztornym księgozbiorze Polski lub Rossyi , i od 
wzrastającej oświaty tych krajów czeka oswobodzenia. 
Sarbiewski jako liryczny poeta uważany, podobny jest do 
Horacego z delikatności uczuć i obfitości pom ysłów, a Ody 
jego 23 i 26 księgi IV. do Cykady i do W ietrzyka, m o
głyby nawet weuuzyjskieuin śpiewukowi wielki zaszczyt 
uczyń..’ . Zaiste! zastanowić się należy nad wielkim talen
tem poezyjnym Polaka z owego czasr i w owym  kraju, 
i zaleJwo pojąć możemy, jak takowy do tak zupełnej kla- 
syczności mógł się rozwinąć. —  Tyle mówi nasz Recen
zent,' my niełbijająe przesądnych mniemań je g o , zdają
cych się zaprzeczać naukowe ukształcenie nasze w wieku 
X V II. , odw ołujem y się w  tńm do znanego niemieckiego 
dzieła P. Schafarika D zieje  literatury sławiańskiej i do 
encykłopedyjnych wiadomości niemieckich o oświacie pol
skiej " onego wieku , tu dodajemy tylko na samego Sar- 
biowskiege ściągając uwagę , że już daleko wprzódy na
der zaszczytnie wspominał o naszym Sarbiewskim Herder, 
uczony filolog niemiecki. —  S. J.

—  Z  B ossyi. —
W yzw oloną  Jerozolimą Lassa, wytłómaczyli na ję 

zyk rossyjski i dramatycznie przerobili rym otwórcy Raicz 
i Mierzlakoff. —  Rossyjanin Pronccnsko w vtłóm aczył 
Pam ięta  na swój język. —

—  Z  W arszaw y. —
W  ciągu roku zeszłego w ytłoczono w drukarniach, 

warszawskich, których jest 19, w ogóle dzieł polskich 104,
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zawierających tom ów 183 ; * tych , poezyj różnych dzieł 
13, romansów i powieści 22, naukowych 11, prawnych 7, 
religijnych 14, lekarskich 4 , dla dzieci 6, dotyczących się 
leśnictwa 2 ,  budownictwa 4 ,  dramatyczne 1 , w  różnych 
przedmiotach 2 0 , nie licząc w to rozmaitych pism pery- 
jod y czn y ch , kalendarzy, rubrycel i t. d. —

W  roku zeszłym ospę ocnronną zaszczepiono dzie
ciom 1708 ; na ospę naturalną chorowało dzieci 180, z nich 
umarło 7. W  tymże czasie umarło z apoplesyi osób 76, 
z zagorzenia 3, na gwałtowny kurcz żołądka 1 , z powodu 
silnego uderzenia się 3, z spadnięcia z góry 10, przejechano 
powozem 1, ziemia przywaliła 3, zadusił się 1, znaleziono 
dzie'cię nieżywe 1. Szkoda przez pogorzcle zrządzona 
w  Warszawie w r. z. wynosi w zabudowaniach złp 29,775, 
w  inwentarzu i ruchomościach złp. 920 , zboża rożnego 
horcy 960. —

Tajny Radca R oscius, w  Kwidzyniu , wydał dzieje 
dawnych Prus polskich od r. 1772 do 1827, pod tylu- 
łe m : IFestpreussen oon  1772 bis 1827. Autor został za
szczycony od N. Króla Jmci puskiego wielkim medalem 
złotym  z popiersiem Monarchy. —

—  Z  Rzymu —

Pomiędzy dziełami ThorwakLena, słusznie odznacza 
się pomnik Piusa VII. pizeznaczóuy do kościoła ś. Piotra. 
Składa ón się z 3 figur kolosalndj w ielkości, nad którcmi 
pracuje dwóch czy trzech artystów, a robota o tyle się 
już posunęła, że wkrótce sam mistrz będzie ją mógł w y
kańczać. W szyscy jednomyśluie przyznają podobieństwo 
Papićża , chwalą szlachetność postawy i śmiałość draperyi. 
Rwa emblematyczne posągi M ądrości i M o c y , nie ustę
pują pod względem sztuki i piękności, w  niczem głównćj 
figurze. Pićrwsza z tych postaci, odziana suknią, spada
jącą w  piękue draperyje, spogląda zamyślona w  księgę ; 
druga , okryta lwią skfirę , z założonemi rękami, wznosi 
oczy  ku niehu.

W  innem kolosaW m  dziele, wyobrażające'm listwę 
płaskorzeźb , które zmarły Hrabia Som m am a zamówił do 
łwoje'j viłli uad jeziorem C om o, zaszły niekióre odmiauy, 
miauowicie; przybyło kilka grup jeżdeów  i koni. Artysta 
dodał jeszcze figury wystawiające siebie, zmarłego Hra
biego i jego syna.

Przy pomniku Księcia Leuchtenberg, Tborwaldsen 
sam pracuje tylko nad figurą Księcia ; resztę przyjął na 
siebie Tcucruni. I ta praca już daleko jest posunięta,. 
Stojący aniot, odziany długą szatą i trzymający w ręku 
konchę z święconą wodą , należy do najpowabniejszych 
utworów Thorwaldscna; pow tórzył ón tu ten przedmiot, 
z odmiana , iż anioł klęczy. —

X . Angclo Majo wydal pie'rwszy tom Klassycznych 
Pisarzów zrekepism ów Biblijotehi Watykańskiej. Znajduje 
się w nim : 1) C icero , de republica, z uwagami wydawcy 
i przypisami Proclusa na miejsca znajdujące się w R zeczy - 
pospolitćj Piatoua. 2 ) Gargilius Martialis ,  tle arboribus 
pomiferis , nenipe de amygdala ,  tle pcrsico  ,  de cyilo- 
H i», de castanea, z pewpego palimpsestu biblijolcki nea- 
politańskićj. 3) Ułomek trzeciej księgi zaginionego dzieła 
Sullustyusza Historiae ciriles. 4) Ułomki z pism Arclii- 
medesa w języku greckim , które dotąd znane by ły  tylko 
w łacińskim. —

—  Z Francyi. —
Almanach żarłoków, na rok teraźniejszy przypisano 

Rossiniemu. —
Od czasu jak pisma publiczne zaczęły mówić o  p o

działach okrętów, zaczęto mieszać w yrazy : eskadra, dy- 
w iry jo , ftotto. —  Messagcr des Cbambres , ustanawia na
stępującą pomiędzy niemi różnicę : —  Eskadra składa się 
najnmićj z 9ciu wojennych okrętów , które zostają pod

rozkazem jednego z dow ódzców  ; jednakowoż oznacza się 
pospolicie tym wyrazem oddział ‘ dziewięciu statków w o
jennych, które razem p ły n ą ; lecz musi wtenczas byc p o 
między niemi para okrętów Ijnijowych. Podiug tego dzie
więć fregat np. ściśle rzeczy biorąc nic stanowią eskadry. 
Eskadrą dowodzi zawsze Jłontr - Adm irał, a zatdm Oficer 
bezpośrednio wyznaczony od Kapitana okrętowego. Da
wniej nawet nazywano tego Oficera, który się dziś Kontr- 
Adanrałem zowie , Szefem eskadry. —• Dywizyja składa 
się najmnićj z trzech a najwięcćj z ośmiu statków w ojen
nych. Dowodzi nią najstarszy Kapitan okrętowy- O fice
rowie , których teraz zowiemy Kapitanami okrętowemi 
pićrwszej klassy, zwali się dawnićj Szefami dywizyi. —  
Pod wyrazem flotla , rozumie się kilka wojennych i ku
pieckich statków, które płyną pod zasłoną kilku wielkich 
okrętów krajowych. —  W yraz zdrobniały flotylla, używa 
się wtenczas, kiedy oddział nie skiada się z większych, 
ale z małych statków wojennych. (1). A .)

Postanowieniem wydanćw na przełożenie Ministra 
spraw wewnętrznych , przepisał Król Jmć nową organi- 
zacyją dla Akademii napisów i pięknych nauk : Akademi
ków zwyczajnych ma być ostatecznie 4 0 , wolnych 10. 
Nomii.acyje na miejsca wakujące w celu uzupełnienia prze
pisanej liczby, wydane będą wciągu 1829 i 1830 roku .-— 

Utworzona została przez Min. sprawiedl. Kommis- 
syja do przejrzenia dzieł, któreby godne były bezpłaluego 
druku w drukarni królewskiej. Koinmissyi tej Członkami - 
są PP. Baron de Vilicbois, dyrektor drukarni królewskićj, 
Prezes; Baron Fourrier, Aoel Rem usat, Dannou , Saint- '  
Martin i Beinaud. —

Przed kilku dniami, Minister spraw wewnętrznych 
oglądał w pracowni snycerza D ebaj, model posągu Lu
dwika X I V . , przeznaczonego do Montpellier. Posąg ten, 
nadzwyczojnćj wielkości , ma być ulany z bronzu i posta
wiony na placu du P ey ro n , na podstawie z białego mar
muru. —

W  ciągu zeszłego roku wystawiono na różnych tn. 
tejszych teatrach 165 nowych sztuk, jakoto: 5 Trajcdyj,
7 Dramatów, 19 K om edyj, 13 O p er , 21 Melodram,
96 Yaudevil!ów i 3 balety z pnntominami, —

Niespracowany P. Scribc .znowu napisał nową sztukę, 
pod tytułem: Jonasz w  brzuchu w ieloryba ; ma ona być 
wkrótce na teatrze des N ouoeaiitis  wystawiona, —  a tym
czasem bawi 1’ aryżanów processem , do którego slala się 
powodem . Aklor Philippc nie chciał grać wielorybie; 
dyrektor teatru pozwał go do trybunału handlowego. Na
daremnie składał się artysta przed sądem , że tylko ludzi 
a nie ryby przedstawiać obowiązany ; wypadł wyrok, 
i Philippe musi grać wieloryba. —

—  Z  Anglii. —

Koszta w yłożone na tegoroczne Almanachy angielskie 
są niezmierne. —  Keepsake i A nniw ersary  kosztują sa
mych wydawców po 20 tysięcy fun. szterl., szczególniej 
z powodu rycin hopijowanych z najlepszych obrazów 
i rysunków żyjących m istrzów, któryni bardzo drogo pła
cono. Za kopiją jedoegc portretu, kazał sobie Sir T h o
mas Lawrence 200 do 300 f- *- płacić. Płody literacki* 
niemuićj drogo tego roku kosztowały. Sir Walter Skott 
dostał za małe powieści do Keepsake 500 f. s., a niektórzy 
znakomici Lordowie brali po 100 f. s. za jeden artykuł.—

W  Plymouth, grał jeden aktor, w Henryku i F -  rolę 
F a l ls ta f fa  z taką prawaę i sj{ą komiczną , że go zachwy
ceni widzowie, wśród hucznych oklasków przywołali. p 0 
skończeniu sztuki, aktor nie przestawał, ciągle improwi
zując , grać roli Sw ojej, i pokazało się, że utraciwszy 
zm ysły uroił sob ie , żc duch Fallstaffa wstąpił w  jego 
cia ło , i chce z niego duszę jego wypędzić. —

Redaktor, Mikołaj M i c h a l e w r c z .  —  Drukiem Piotra i Augusta P l l l e r ó w .


